


T A D E U S Z SZTURM DE SZTREM 

OSTATNI ROK ŻYCIA LUDWIKA KRZYWICKIEGO 
(W dwudziesta pigła rocznicę śmierci) 

Pisząc zarys życia i pracy Ludwika Krzywic-
kiego, biograf jego — prof. Konstanty Krzecz-
kowski doprowadził swoją opowieść do cza^u, 
w którym Krzywicki — po przejściu na emery-
turę — zajmował się przede wszystkim wykań-
czaniem swoich prac, rozpoczętych niekiedy 
jeszcze przed pół wiekiem. Były to ostatnie 
miesiące, w których Krzywicki mógł żyć pełnią 
życia. Okres ten nie trwał długo: przerwała go 
wojna, która wybuchła we wrześniu 1939 r. 

Z chwilą wybuchu wojny Krzywicki — jak-
kolwiek nie spodziewał się ani jej gwałtownego 
przebiegu, ani brutalnych form, jakie miała 
przybrać — pomyślał jednak od razu o zabez-
pieczeniu maszynopisów, przede wszystkim wy-
kańczanego w tym czasie dzieła o pierwocinach 
więzi społecznej. 

Na parę dni przed wyjściem z Warszawy 
korpusu dyplomatycznego Krzywickiego od-
wiedził poseł litewski J. Szaulys, namawiając 
go do przeniesienia się do lokalu poselstwa li-
tewskiego przy Alejach Ujazdowskich i do wy-
jazdu do Kowna. Krzywicki nie przyjął zapro-
szenia Szaulysa, ale chcąc zabezpieczyć swoje 
zbiory narzędzi z kości, wydobyte podczas po-
szukiwań w pilkalniach, przekazał te zbiory 
Szaulysowi, zaznaczając, że pragnie, aby zbio-
ry te zostały oddane muzeum w Wilnie. 

Po ciężkim bombardowaniu, poprzedzającym 
kapitulację Warszawy, część domu, w której 
znajdowało się mieszkanie Krzywickiego, była 
zrujnowana: zwalone zostały schody, zwalona 
ściana od strony ulicy, półki z książkami oba-
lone na podłogę. W mieszkaniu nie został nikt. 
Sąsiedzi z prawego skrzydła domu — Jakimo-
wiczowie przenieśli rannego w głowę Krzywic-
kiego do piwnicy sąsiedniego domu należącego 
do dr Semeraua, a po paru dniach — do nieco 
uszkodzonego w czasie oblężenia domu przy 
ulicy Langiewicza, którego właścicielem był 
nieobecny wówczas w Warszawie syn Krzywic-
kiego — Aleksander Krzywicki. 

O odniesionej przez Krzywickiego ranie bar-
dzo prędko dowiedziało się kilka osób, wśród 
nich przyjaciel Krzywickiego — Stanisław Kru-
szewski. Kruszewski uznał za niemożliwe po-
zostawienie Krzywickiego w dotychczasowych 
warunkach i niezwłocznie zorganizował prze-
niesienie go do lecznicy na rogu ulicy Emilii 
Plater i Hożej. Było tam lepiej. Nie na tylę 
jednak, aby można było zapewnić mu należytą 
opiekę. Lecznica, co prawda, nie wiele ucier-
piała w czasie oblężenia, brak jednak w niej 
było fachowej opieki pielęgniarskiej a nawet — 
jak można było o tym przekonać się później — 
również i pomocy lekarskiej. Początkowo do po-

koju, w którym leżał Krzywicki, przydzielono 
w charakterze pielęgniarza nauczyciela szkoły 
powszechnej z Lodzi, który znalazł się w War-
szawie wraz z tiumem uciekinierów przy-
byłych stamtąd w pierwszych dniach wojny. 
Nauczyciel ten — pozbawiony środków utrzy-
mania — podjął się pełnić w lecznicy funkcję 
sanitariusza, nie miał jednak pojęcia o sposo-
bie wykonywania swoich nowych obowiązków. 
Nie umiał np. przewinąć opatrunku, niezdar-
nie podawał lekarstwa, posiłki. Dopiero po 
trzfch dniach Kruszewski znalazł przez swe 
stosunki w służbie zdrowia (był współorgani-
zatorem jednego ze szpitali dla rannych) i od 
razu zaangażował do pełnienia przy Krzywic-
kim dyżurów żonę wywiezionego do Oflagu 
oficera, która niedługo przed wojną ukończyła 
skrócony kurs pielęgniarski. 

W ciągu pierwszych dwóch tygodni przeby-
wania w szpitalu Krzywicki stale gorączkował. 
Temperatura była szczególnie wysoka w nocy 
i wtedy Krzywicki — nieprzytomny — stale 
majaczył. Gdy jednak od czasu do czasu od-
zyskiwał na chwilę przytomność, wówczas pro-
sił o powtórzenie mu tego, co mówił w malig-
nie. Czasem prosił o zapisanie wypowiadanych 
przez siebie zdań a nawet pojedynczych słów. 
Mówił, że w tych zdaniach i słowach powsta-
łych w gorączce — choć są wytworem chorob-
liwego stanu mózgu— mogą być zawarte zalążki 
idei, które nie powinne być zagubione. Zapo-
wiadał, że gdy wróci do zdrowia, rozpatrzy te 
zapisy, gdyz znaleźć się w nich może materiał 
zasługujący na przemyślenie. 

* 

* * 

Lekarz, który objął opiekę nad Krzywickim 
jeszcze w czasie, gdy Krzywicki leżał w piw-
nicy u dr Semeraua, nie lepiej służył pomocą 
swoją aniżeli pełniący początkowo funkcję pie-
lęgniarza łódzki nauczyciel. Był to chirurg, 
w tym czasie stale zajęty w przepełnionym ran-
nymi wojskowym szpitalu Mokotowskim. Pra-
ca ta nie zostawiała mu zupełnie czasu, który na-
leżało poświęcić zabiegom, niezbędnym dla do-
prowadzenia Krzywickiego do zdrowia. Co-
dziennie wieczorem, na kilka minut przed go-
dziną policyjną wpadał do sali, w której leżał 
Krzywicki, odchylał pincetem skrawek opa-
trunku na głowic Krzywickiego, powiedział 
parę słów pielęgniarzowi a potem pielęgniarce 
i wychodził. 

Na niedostateczną opiekę tego lekarza zwró-
cił uwagę przebywający w jednej z sal zaję-
tych przez wojsko porucznik rezerwy, który 
na krótko przed wojną ukończył studia w Szko-
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le Głównej Handlowej. Zmobilizowany po w y -
buchu wojny brał udział w kampanii wrześnio-
wej. Po odniesionej ranie, znalazł się w t y m 
samym szpitalu co i Krzywicki. Gdy doszedł 
juz o tyle ao zdrowia, ze mógł swoboanie poru-
szać się po całym budynku szpitala, dowieaziul 
się o Krzywickim, ktorego znal jako swego pro-
lesora z czasu swoich studiów, i o tym, w ja-
kiej sali lezy Krzywicki. Zaczął tedy o rożnej 
porze — po kilka razy dziennie — odwiedzać 
Krzywickiego. Pewnego wieczora zastał u Krzy -
wickiego lekarza, gdy ten wpadł na swoją ki l -
kuminutową wizytację. Zaniepokojony nieko-
rzystnym wrażeniem, które odniósł będąa 
świadkiem zupełnie biernego stosunku lekarza 
do trawiącej Krzywickiego choroby, postanowił 
wpłynąć na zmianę lekarza. Wskazał na ko-
nieczność zastąpienia dotychczasowego lekarza 
przez dr Czarkowskiego, który co dzień od sa-
mego rana w ciągu kilku godzin przebywał 
w szpitalu na ul. Emilii Plater. Powiadomiony 
o tym Kruszewski niezwłocznie załatwił spra-
wę, uzyskując zgodę dotychczasowego lekarzy 
na przekazanie Krzywickiego pod opiekę dr 
Czarkowskiego. 

Dr Czarkowski energicznie zajął się lecze-
niem Krzywickiego: po dwa — trzy razy dzien-
nie odwiedzał go, zmieniał opatrunki, zarządził 
regularne podawanie lekarstw, które sam pi-zy-
nosił. Zabiegi te były skuteczne i rana na gło-
wie w niewiele dni potem zaczęła się goić, go-
rączka spadła, wrócił apetyt, a po dwóch t y -
godniach rozpoczął się okres rekonwalescencji . 
O wyraźnym przełomie w stanie zdrowia Krzy-
wickiego świadczyć zaczęło również obudzenie 
się w nim żywego zainteresowania tym, co się 
dzieje w kraju i na świecie, oraz przede wszys t -
kim fakt, że zaczął troszczyć się o zabezpiecze-
nie zdewastowanej w zbombardowanym miesz-
kaniu biblioteki, notatek i maszynopisów. Za-
jęcie się ostateczną redakcją dzieła o pierwoci-
nach więzi społecznej uznał za sprawę szcze-
gólnie pilną. To też z chwilą, gdy mógł już 
wstawać z łóżkii, kazał przynieść jeden z prze-
chowywanych poza swoim mieszkaniem maszy-
nopisów tej pracy. Zainstalował niewielki stół 
obok łóżka i odtąd codziennie po dwie lub trzy 
godziny — w miarę jak na to pozwalały si ły — 
spędzał nad porządkowaniem maszynopisu, 
dzieła, któremu poświęcił wiele lat swojego ży-
cia, a które na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny zaczął przygotowywać do druku. 

Po dwóch miesiącach pobytu w szpitalu 
w zdrowiu Krzywickiego nastąpiła znaczna po-
prawa i dr Czarkowski zgodził się na opuszcze-
nie przez Krzywickiego szpitala. Krzywicki prze-
niósł się do prywatnego mieszkania rodziców 
synowej — Franciszka i Jadwigi Billewiczów, 
którzy oddali do jego rozporządzenia oddzielny 
pokój. O powrocie do własnego mieszkania przy 
ul. Langiewicza nie mogło być mowy, ponieważ 
przed przeniesieniem się tam należało dokonaą 
kapitalnego remontu, na co trzeba było czekać 
do wiosny. Krzywicki uznał, że nie wolno mu 
tracić czasu, i w tymczasowym swoun mieszka-
niu u Billewiczów od razu zabrał się do konty-

n u o w a n i a rozpoczę te j j e s z c z e w s z p i t a l u p r a c y 
nad o s t a t e c z n y m u p o r z ą d k o w a n i e m i r e d a k c j ą 
dzieła o p i e r w o c i n a c h w i ę z i s p o ł e c z n e j . K i l k a -
naście n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h w t e j p r a c y k s i ą ż e k 
dostarczył m u z bibl ioteki S z k o ł y G ł ó w n e j H a n -
d l o w e j j e g o uczeń , ó w c z e s n y k i e r o w n i k B i b l i o -
teki, A n d r z e j Grodek . P o z a t y m G r o d e k p o 
o t r z y m a n i u od K r z y w i c k i e g o d o k ł a d n y c h w s k a -
zówek z a b e z p i e c z y ł p r o w i z o r y c z n i e d o s t ę p d o 
pokoi na p i ę t r z e w m i e s z k a n i u n a u l . L a n g i e -
wicza i n i e c o u p o r z ą d k o w a ł z n a j d u j ą c y s i ę t a m 
księgozbiór , n i e s t e ty , c z ę ś c i o w o r o z g r a b i o n y 
(przy r a b u n k u zabrano g ł ó w n i e k s i ą ż k i w o z d o b -
nych o p r a w a c h ) , i p o w y b i e r a ł p o t r z e b n e K r z y -
w i c k i e m u n i e k t ó r e ks iążki z j e g o b i b l i o t e k i p o d -
ręcznej . S k o m p l e t o w a n y w t e n s p o s ó b z e s p ó ł 
książek G r o d e k przeniós ł do j e d n e j z s a l B i b l i o -
teki S z k o ł y G ł ó w n e j H a n d l o w e j , s k ą d K r z y -
wicki w m i a r ę potrzeby s p r o w a d z a ł p o t r z e b n e 
mu w p r a c y w y d a w n i c t w a . 

J e s z c z e p r z e d n a d e j ś c i e m l a t a 1940 r o k u 
K r z y w i c k i w r ó c i ł do s w e g o m i e s z k a n i a . P i e r w -
sze m i e s i ą c e s p ę d z o n e u s i e b i e p r z e b i e g a ł y 
w w a r u n k a c h s p r z y j a j ą c y c h s z y b k i m p o s t ę p o n ^ 
pracy nad k s i ą ż k ą o p i e r w o c i n a c h w i ę z i s p o ł e c z -
nej. N i e s t e t y , z n a s t a n i e m j e s i e n n y c h c h ł o d ó w 
a p o t e m m r o z ó w — aż do k o ń c a t a m t e j s u r o w e j 
z imy — w a r u n k i pracy g r u n t o w n i e p o g o r s z y ł y 
się. T e m p e r a t u r a w m i e s z k a n i u b y ł a s t a l e b a r -
dzo niska: p o k ó j , k tóry t eraz K r z y w i c k i z a j ą ł , 
a który p r z e d w o j n ą był j e g o s y p i a l n i ą , o g r z e -
wał w s t a w i o n y że lazny p i e c y k , i n n e n a t o m i a s t 
p o m i e s z c z e n i a w c a l e nie b y ł y o g r z e w a n e . N a 
p iecyku t y m K r z y w i c k i g o t o w a ł s w o j e p o s i ł k i : 
kasze, k a w ę z b o ż o w ą oraz i n n e a r t y k u ł y d o s t a r -
czane m u p r z e z j ego u c z n i ó w : A n d r z e j a G r ó d k a 
i S t a n i s ł a w a R y c h l i ń s k i e g o , j a k o p r z y d z i a ł y 
z o r g a n i z o w a n e j przez p r a c o w n i k ó w S z k o ł y 
G ł ó w n e j H a n d l o w e j s p ó ł d z i e l n i k o l e ż e ń s k i e j . 

W takich w a r u n k a c h K r z y w i c k i ż y ł i p r a c o -
wał przez c a ł y rok, aż do w i o s n y 1941. P o g o r -
szyła s i ę j e d n a k w t y m czas ie , i t o b a r d z o , a t m o -
sfera m o r a l n a . P r z y c z y n ą t e g o p o g o r s z e n i a b y ł o 
p o s t ę p o w a n i e n ie jak ie j P i e l g r z y m o w s k i e j , k t ó -
ra z poręki s ą s i a d ó w K r z y w i c k i e g o — p a ń s t w a 
K o n o p k ó w — zamieszka ła w r a z z e s w y m s y n e m 
na parterze w m i e s z k a n i u K r z y w i c k i e g o . J a k 
się późnie j okaza ło , P i e l g r z y m o w s k a b y ł a t z w . 
„ R e i c h s d e u t s c h k ą " i z t e g o z a p e w n e t y t u ł u 
uważała za s w ó j o b o w i ą z e k o b s e r w o w a ć z a r ó w -
no K r z y w i c k i e g o , jak i o s o b y , k t ó r e g o o d w i e -
dzały. K r z y w i c k i prędko s p o s t r z e g ł , ż e P i e l -
g r z y m o w s k a s t a l e m y s z k u j e p o m i e s z k a n i u , 
pods łuchuje r o z m o w y K r z y w i c k i e g o i b a r d z o 
in teresuje s i ę o d w i e d z a j ą c y m i g o o s o b a m i . 

W czas ie p ó ź n i e j s z y m , j u ż p o ś m i e r c i K r z y -
wickiego , P i e l g r z y m o w s k a o b j ę ł a w s w o j e p o -
s iadanie ca ł e m i e s z k a n i e K r z y w i c k i e g o , t j . o p -
rócz parteru r ó w n i e ż pokoje n a p i ę t r z e . S ą s i e -
dzi K r z y w i c k i e g o — J a k i m o w i c z o w i e z a u w a ż y l i 
wówczas , że P i e l g r z y m o w s k a z a c z ę ł a u k r y w a ć 
— z a p e w n e za op ła tą —w m i e s z k a n i u o s o b y p o -
chodzenia ż y d o w s k i e g o , k t ó r e p o p e w n y m c z a s i e 
oddawała w r ę c e n i e m i e c k i e j p o l i c j i . P o s t ę p o w a -
nie takie P i e l g r z y m o w s k i e j u p o w a ż n i a d o p r z y -



puszczen ia , że jeszcze za życia Krzywickiego 
b y ł a w kontakcie z policją. Podejrzenia Krzy-
w i c k i e g o co do roli Pielgrzymowskiej jako ob-
serwatora-konf identa , niewątpliwie słuszne, 
s t w o r z y ł y w nim nastrój stałego przygnębienia 
i w y d a t n i e zmniejszyły nadwyrężoną trudnymi 
w a r u n k a m i i przebytą po oblężeniu długotrwałą 
chorobą odporność psychiczną na niedole czasu, 
w k t ó r y m świeciła triumfy brutalna przemoc 
zorgan izowanej w naukowy sposób zbrodni. 

* 

Na początku czerwca 1941 roku w stanie 
zdrowia Krzywickiego nastąpiło gwałtowne po-
gorszenie. Opiekujący się Krzywickim dr Jan 
Rutkiewicz stwierdził zawał mięśnia sercowe-
go. Choroba nie trwała długo. Dr Rutkiewicz, 
który był przy nim do ostatniej chwili, mówił, 
że Krzywicki umierał jak przyrodnik-badacz, 
udzielając mu co pewien czas swych spostrze-
żeń nad tym, co się dzieje w jego organizmie 
i co czuje, np. „Oto teraz przestałem widzieć..." 

T A D E U S Z KOWALIK 

PRZYPOMNIENIE LUDWIKA KRZYWICKIEGO 
(w dwudziesta piata rocznicę śmierci) 

I 
W czerwcu tego roku minęła 25-ta rocznica 

ś m i e r c i jednego z najwybitniejszych polskich 
u c z o n y c h i działaczy społecznych. Z tej okazji 
zaradni Płocczanie zdobi;) miasto rodzinne uczo-
n e g o jego sylwetką wyrażając w ten sposób 
w d z i ę c z n ą pamięć społeczeństwa polskiego 
0 d z i e l e jego życia. 

Krzywick i był postacią wielostronną o rene-
s a n s o w y c h zainteresowaniach naukowych i spo-
ł e c z n y c h i jego rola w rozwoju polskiej kultury 
u m y s ł o w e j może być oceniana z różnych punk- -
t ó w widzenia. Myślę jednak, że trwałe uzna-
n ie zdobył sobie przede wszystkim dzięki dwóm 
sprawom: dzięki jego wkładowi teoretycznemu 
d o n a u k i o społeczeństwie, co najlepiej wyraził 
O s k a r Lange w cytowanym poniżej fragmencie, 
1 p o drugie podporządkowaniu badań nauko-
w y c h — jego własnych i przezeń kierowanych 
— potrzebom wyzwolenia społecznego mas lu-
d o w y c h . 

„Material izm historyczny, jako teoria tłuma-
cząca rozwój społeczny w sposób jednol i ty i 
u j m u j ą c y mechanizm przyczynowy tego roz-
w o j u w określone prawa, liczył w Polsce wielu 
w y b i t n y c h zwolenników. ( . . . ) . Na czoło ich 
w y s u w a się Ludwik Krzywicki, redaktor pierw-
s z e g o polskiego przekładu Kapitału Marksa i 
p i e r w s z y uczony w Polsce, który zaczął syste-
m a t y c z n i e stosować metodę marksowską w 
s w y c h pracach naukowych. 

K r z y w i c k i pracami swymi wprowadził ma-
ter ia l izm historyczny do nauki polskiej. 

Uzbrojony w olbrzymią wiedzę ekonomiczną, 
historyczną, etnologiczną i antropologiczną, 
w ł a d a ł nieprzebranym materiałem faktycznym, 
k t ó r y przy pomocy teorii materializmu history-
c z n e g o układu w' systematyczną całość, wyka-
zując ogromną płodność tej metody. N i e brakło 

w Polsce świetnych i oryginalnych ujęć materia-
lizmu historycznego ( . . ) Ale u jęcie syntetycz-
ne, skonfrontowanie teorii z przebogatym ma-
teriałem faktycznym oraz rozległe zastosowa-
nia do socjologii, etnologii i historii kultury 
zawdzięcza materializm historyczny w Polsce 
Ludwikowi Krzywickiemu. Krzywicki jest jed-
nak nie tylko autorem systematycznego wykła-
du materializmu historycznego oraz licznych 
innych zastosowań tej teorii do socjologii, etno-
logii i historii kultury. Wzbogacił teorię mate-
rializmu historycznego przez powiązanie jej 
z analizą działania czynników antropologicznych 
w życiu społecznym oraz przez piękną analizę 
wędrówek idei. Wszystko to czyni Krzywic-
kiego nie tylko najwybitniejszym reprezentan-
tem materializmu historycznego w Polsce, lecz 
stawia go na równi z najznakomitszymi współ-
czesnymi mu przedstawicielami tej teorii w Eu-
ropie". (Ludwik Krzywicki jako teoretyk ma-
terializmu historycznego, 1938). 

Oczywiście nie chodziło tu o naginanie jego 
tez teoretycznych do trywialnie pojętych i chwi-
lowych potrzeb danego ugrupowania polityczne-
go, które to wyzwolenie społeczne wypisywało 
na swoich sztandarach, lecz o podejmowanie 
tych zagadnień, które dla sprawy wyzwolenia 
miały istotne znaczenie. Swoje własne a także 
zgrupowanego przy nim zespołu Instytutu Go-
spodarstwa Społecznego credo badawcze okreś-
lił Krzywicki najpełniej w przedmiocie do pa-
miętników chłopów. „Instytut Gospodarstwa 
Społecznego — pisał on (...) usiłuje — a nigdy 
nie żywił najmniejszej chęci sprzeniewierzenia 
się t e m u zadaniu — trzymać rękę na pulsie 
naszego życia społecznego w postaci zbierania 
materiałów, celem wyjaśnienia tego czy innego 
niedomagania, oświetlenia tej lub innej sytua-
cji. Ale na pulsie życia nie we wszystkich jego 
uderzeniach. 
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